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Nr. 153. 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3. po południu. 
Przedpłała wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 zir. 15 centów 
miesiecznie 1 


Z przesyłką pocztową: 


w państwie austrjnekiem z 


kwartalna 
-m m 
bez Tyg. Ni > 


Nam 


Numer pojedynczy kosztuje 8 ent. 


We Twowie, Poniedzia 


P 


|| 


lek dnia 21. Czerwca 1869. 


AB 


Rok VIII. 


f 
„ 30 » 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 zlr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.) ; 

a Szwecji i Danii 6 > | 3 
„ Francji i Anglii 23 fra ów 
„O WIOGDE ac. e 25 e 4 

a Belgii i Szwajcarji 18 > 
„ Turcji i ks. Naddun. 18 k u E 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Rióro Adminiairacji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pad liczba taj. 


W O RRAKOWJE : Ksiegarnia Józefa Czecha w 
rynku, W PAKYŻU : nx calą Francję i Auglią 
jedynie p. pulkawnik Raczkowski, rue dn pont 


de Jadi Nr. 1. We WIEDNIC: p. A. Oppelik. 
Wallzaile, 22: tudzież pp. Haasensteln & So- 
gler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp Haasenstein 
& Yogler. W BERLINIE : p. Rudolf Mosse, 

UGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą Gent, 
nd miejsca cbjetośei jednego wiersza drolnym 
drukiem, oprócz opłaty sięplowej 30 ent. za ka- 
żdorazowe umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegują fraukowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwraęają się, lecz 
bywają niszczone. 


Lwów d. 21. czerwca. 

(Csas n rezolucja. — Fundacja skarbkowska a odpo- 
wiedź rządu. — J.amenty urzędników niemieckich w Gali- 
cji, i kłamstwa w Neue fr. Fresse. — Bil irlandzki w ang. 
Izbie wyższej. — Odroczenie Izb włoskich i zamach na 
dep. Lobbię.) 

Czas nmieścił obszerną korespondencję z Pe- 
sztu, niemającą jednak cechy miejscowej, peszteń- 
skiej. Jestto rozprawa, mająca na celu przekonać 
Polaków, że stopniowe, powolne urzeczywistnianie 
żądań rezołucyjnych, jest najkorzystniejszem dla 
Galicji, że gdyby od razu otrzymała to, czego sejm 
się domaga, zaszkodziłoby jej. Tego przekona- 
nia mają być Węgrzy, (a jest i Czas), ioni to spo- 
wodować mieli odroczenie rezolucji. 

Kto przypatrywał się przebiegowi sprawy re- 
zolucyjnej w podkomitecie i w Wydziale konstytu- 
cyjnym, ten nie może podzielać przekonania, iż od- 
roczenie rezolucji jest dziełem Węgrów. Od samego 
początku rozmyślnie podkomitet i Wydział konsty- 
tucyjny przewlekały rzecz, rzadko odbywano posie- 
dzenia, formalnościami je zbywauo. Trzy tygodnie 
pisał dr. Kaiser sprawozdanie, a podpisanie spra- 
wozdania zwlekał znowu przewodniczący Wydziału 
konstytucyjnego. Po podpisaniu nie zaraz oddano 
je do druku, a gdy oddano, nie wyznaczono termi- 
nn, kiedy ma być gotowe. Jednem słowem, przez 
trzy miesiące tak manipulowano rozmyślnie, aby 
sprawa rezolucyjna nie przyszła na porządek dzien- 
ny. W końcu tak zręcznie rzecz ukartowano, iż nim 
było sprawozdanie wydrukowane i rozdane, porządek 
dzienny ząpełniony już był rządowomi wnioskami a% 
do zamknięcia sesji. Ministerstwu mogło załeżeć na 
tem, aby z przyzwoleniem korony to odroczenie na- 
stąpiło, i istotnie wyjednało to przyzwolenie. 

Przyczyną zaś odroczenia rezolucyjnej sprawy 
była dla ministerstwa jedynie i wyłącznie obawa, iż 
odrzucenie rezolucji wywoła silną agitację w Gali- 
cji, która skończyłaby się na usunięciu SIę zupeł- 
nem delegacji z Rady państwa. Myślano wpraw- 
dzie w ministerstwie, iż w takim razie trzeba bę- 
dzie rozwiązać sejm lwowski, nowe wybory rozpi- 
sać, może bezpośrednie wybory do Rady państwa 
przeprowadzać — ale są to hazardowne kroki, mi- 
nisterstwo nie było pewne pomyślnego ich skutku, 
więc wolało się chwycić przewlekających, połowi- 
cznych Środków, daleko pewniejszych, bo nienara- 
żających na niebezpieczeństwo. d 

Z ministerstwa spraw wewnętrznych już na- 
deszła do Wydziału krajowego i do Rady admini- 
stracyjnej fundacji Skarbkowskiej odpowiedź na 
przedstawienia, uczynione w skutek nchwały sej- 
mowej przez Wydział krajowy o zwinięcie teatru 
niemieckiego. Ministerstwo odmówiło temu żądaniu 
wzręcz, wywodząc, iż jest nieuzasadnione. Lecz 0- 
świadcza gotowość do wejścia w pertraktację z Ra- 
dą adminietracyjną w celu ulżenia fundacji Skarb- 
kowskiej i wzywa Radę do poczynienia wniosków. 
Jak się dowiadujemy, ministerstwo żąda, aby fun- 
dacja Skarbkowska obowiązała się do dostarczania 
pewnej kwoty rocznie na utrzymanie teatru niemie- 
ckiego, i oświadczać ma gotowość równouprawnienia 
teatru polskiego z niemieckim! Nad sprawą tą u- 
wagi obszerniejsza poczynimy jutro. 

W dziennikach wiedeńskich, a szczególnie w 
Newć fr. Presse pojawiają się raz po raz korespon- 
dencje z Galicji, pisane przez zagrożonych na swych 
posadach Niemców, tchnące największą nienawiścią 
do Polaków. Zabawiła nas ostatnia w sobotnim 
namerze tego pisma. Między innemi cytuje on niby 
dosłowny ustęp z Gazety Narodowej. „Bei dieser 
Gelegenheit pisze on, will ich Ihnen bemerken,was 
die Gazeta Narodowa ūber die Krainer Excesse ge- 
schrieben: „Wir freuen uns,“ sagt sie, „dass die 
verdammten Deutschen (skazany Niemcy) einmahl 
tüchtig goklopit wurden,” idla większej autentycz- 
ności przytacza niby polskie słowa. Ustęp ten ko- 
respondent całkowicie zmyślił dla pobndzenia wie- 
denskich Niemców do nienawiści przeciw Polakom, 
a zacytowano słowa nie są polskie, ale czeskie, Wi- 
dać, iż Niemiec korespondent, jakiś urzędnik, pocho- 
dzi z Czech i trochę po czesku rozumie. A zmy- 
ślający cytaty korespondent utrzymuje, że tylko 
Niemcy w Galicji są zdolnymi urzędnikami. ayir 
zaprowadzonó język urzędowy polski, toby p 
Niemców usunąć musiano, a pozostaliby sami r0- 
lacy, wierutne niedołęgi i nieponie. „Bin arbeits- 
scheues Gesindel, zweideutiger Natur, Flüchtlinge 
aus dem russischen Theile des ehemaligen König- 
reiches, catilinarische Existenzen, wie sie in keinem 
anderen Lande der Welt zu finden sind und die bis 
jetzt den einheimischen polnischen EKdelleuten zur 
Last gefallen, das sind die Leute, denen man nun 
die Interessen des Landes auvertrant.* Rozpacz 0- 
garnia korespondenta ! Pojmujemy jego jęk boleści, 
z którego dowiadujemy się nowej rzeczy, że posady 
urzędników Niemców w Galicji mają zająć wychodź- 
cy! Zrozpaczony urzędnik Niemiec widocznie kła- 
mie z umysłu, podobnie jak z umysłu skłamał cy- 
tat! Nic ts ci jednak nie pomoże. Trzeba będzie 
opuścić ten barbarzyński kraj! 

Jak się dowiądujemy, zgromadzenie wyborców 

. lwowskich odbyć się ma w razie pogody, na dzie- 
dzińcu ratuszowym, w razie niepogody w sali ratu- 
% szowej. . y 
Z spraw zagranicznych najważniejszą jest, iż 
Izba wyższa uchwaliła ustawę, znoszącą kościoł u- 
rzędowy Irlandji, a uchwałoną w Izbie niższej, wziąć 
do drugiego czytania. Głosów 169 było za, a gło- 
sów 146 przeciw. Wielu jednak mowców, któ- 


Jadki, zaślepiło ich nareszcie do takiego stopnia, że nie 


że już od dwóch lat Moskwa z domowymi swymi Niem- 


rzy odzywali się za wzięciem tej ustawy do dru- 
glego czytania, oświadczało zarazem, że głować be- 
dą ostatecznie za tą ustawą jedynie wtedy, jeśli 
komisja porobi w niej znaczne zmiany. Los więc 
tej ustawy jeszcze dotąd jest niepewny. 

Nagłe odroczenie Izby włoskiej przyszło w sam 
czas tym deputowanym, których publicznie obwi- 
niano o przekupstwo w sprawie wydzierzawiemia 
monopolu tytoniowego. Usiłowano zamordować de- 
putowanego Lobbię, z powodu, iż oświadczył, że zło- 
ży świadectwo, bardzo obciążające obwinionych. Za- 
mach się nie udał. A wywołał oburzenie w więk- 
szości Izby, która przedtem starała się zatrzeć 
sprawe. Na ostatniem posiedzeniu przed odrocze- 
niem Izba uchwaliła motywowany porządek dzienny, 
podpisany przez członków wszystkich stronnictw, a 
wyrażający potępienie zamachu na Lobbię i naj- 
Żywsze sympatje dla niego. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa d. 13. czerwca. 

Chcąc donieść coś pewnego 0 zatargach między 
akcjonarjuszami kolei warszawsko-wiedeńskiej «a zarzą- 
dem tejże, z umysłu powstrzymywałom się aż dotąd z 
pisaniem o nich. Dziś gdy rzeczy się wyklarowały i 
rozwiązanie, jakie ma nastąpić , wiadomem się stało, 
pospieszam przesłać wam krótki przebieg całej tej 
sprawy, zajmującej nietylko pod względem ekonomi- 
cznym, lecz także z tego powodu, iż nie źle charak- 
teryzuje sytuację przeszłą, w jakiej kraj się znajdował, 
i sytuację teraźniejszą, w jaką wchodzić zaczyna. 

Po stłumieniu powstania zarząd kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, z woli rządu moskiewskiego, z rąk pol- 
skich przeszedł w ręce niemiecko-moskiewskie. Element 
niemiecki w składzie zarządu przeważał, w skutek cze- 
go do prezesowstwa zarządu wybranym został p. br, 
Muschwitz. Niemcy wtenczas byli jeszcze górą i w 
zgodzie z cywiłizatorami. Korzystali więc z tego i w 
sposób najniegodziwszy exploatowali kolej wyżej wspo- 
mnianą, Z krzywdą dla akcjonarjuszów,*a z lichwą 
dla zarządu, tj. dla samych siebie. Akcjonarjusze pa- 
trzyli na to mileząc, bo inaczej nie można było; bo. 
wszelka opozycja, wszelka skarga z ich strony, jak- 
kolwiek najsłuszniejsza i w najłagodniejszym tonie u- 
czyniona, mogła być wtenczas poczytywaną za intry- 
ge polską, i jako taka podciągnięta pod kategorja 


buntu. Milczeli więc, i czekali. 


A tymczasem akcje coraz więcej spadały, dywi- 
denda coraz lichsza, rachunki i sprawozdania zarządu 
coraz dowolniejsze, tak, ż0 w perspektywie była miła 
nadzieja, iż dochód czysty może się wkrótce zreduko- 
wać do owych sławnych 25!/, kopijak, któremi jenerał 


hrabia Kleinmichel, jeden z najsławniejszych na cały 
świat ministrów dróg i wodnych komunikacyj, uraczył 
w 1851 roku cara Mikołaja jako zyskiem rocznym, 
który Świeżo natenczas zbudowana kosztem skarbu ko- 
lej petersburgsko-moskiewska temuż skarbowi przynio- 
sła. A była to pierwsza kolej w kraju moskiewskim, i 
wedlug systemu Mikołaja, zarządcą jej nikt inny nie- 
mial być prawa jak tylko sam rząd; a prezesem za- 
rządu nikt inuy, jak pan minister dróg i wodnych ko- 
munikacyj, jenerał hrabia Kleinmichel, sługa i przyja- 
ciel carski. 


Źle było z koleją żelazną warszawsko-wiedeńską. 
Łakomstwo barona Muschwitza i niemieckiej jego czo- 


zważając na to co się w kolo nich działo, nie bacząc 


cami za łby się wodzi, uknuli maleńki spisek, dążący 
do zagarnięcia wyłącznie na swój pożytek wszelkich 
korzyści, jakie dać mogła droga żelazna. 

Zaczęli od tego, że wszedłszy w porozumienie Z 
towarzystwem założycieli kolei żelaznej, korzystając z 
niskiego kursu akcyj, który to upadek akcyj nio kto 
inny jak oni sami przez swój zarząd sprowadzili, wzię- 
li się do skupowania onych. Potem na dniu 26. 
czerwca 1868 roku na ogólnem zgromadzeniu ak- 
cjonarjuszów, zaproponowali skup renty towarzystwa za- 
łożycieli drogi żelaznej. Akcjonarjusze wtenczas nie 
Śmieli jeszcze wystąpić jak się należy, i jeden tylko p. 
Rzeszotarski ze Stolnik, obywatel ziemski z powiatu 
Rawskiego, oponował projektowi, wniesionemu przez Za- 
rząd na prośbę nibyto akcjonarjuszów jakichś, mieszka- 
Jących za granicą. Nie pomogło to wiele, i skup renty, 
wygodny tylko dla towarzystwa założycieli i w spółce 
z niem będącego zarządu, już był się zaczął, a nawet 
już wydarto akcjonarjuszom 1,500.000 rubli na po- 
czątek tej operacji, gdy w całą sprawę wmieszał się 
p. Kronenberg Leopold i swemi zabiegami nadał łep- 
szy obrót dla poszkodowanych. Pan Muschwitz 1 wspól- 
nicy jego, widząc się zagrożonymi procesem, aco gor- 
sza widząc się pozbawionymi opieki moskiewskiej, na 
którą liczyli, próbowali to układów to pogróżek, by 
jaknajspieszniej zatrzeć skandaliczny wypadek. 

Bo widocznie skup renty towarzystwa założycieli 
przez akcjonarjuszów, by! klęską dla tych ostatnich a zy- 
skiem niepozwolonym dla Muschwitza i jego przyjaciół. 
Albowiem w interesie akcjonarjuszów leży, aby założy- 
ciele nie byli skupowani; ponieważ zalożyciele, pobiera- 
jac rentę, zależącą od wysokości dochodu czystego, sta- 
raliby się o jego Zwiększenie; z chwilą zaś skupu tej 
renty, jak to słusznie się wyraził p. Rzeszotarski, 0 
wysokość dochódu czystego mniej będą dbali. Własny 
zatem interes założycieli daje rękojmię akcjonarjuszom, 
którzy dlatego chętnie na ich udział, choćby bardzo 
wysoki, patrzeć będą. Walka Z bióra zarządu przeszła 
w szpalty dzienników, stała się głośną i pod opiekę 
opinii publicznej oddaną. Muschwitz, ratując się chwy- 


du 


cił się był Środków nieszłachetnych, i w gazetach za- 
granicznych kazał ogłosić, jakoby p. Kronenberg nale- 
żal do rządu rewolucyjnego i działa w interesie Sprzy- 
siężenia polskiego. Ta podła denuncjacja niemiała sku- 
tku i Muschwitz kapitulować musiał. 

Obecnie we wszystkich dziennikach stoi zaprze- 
czenie jenerała Ieichtnera, wiceprezesa zarządu, W8zel- 
kiego wspólnictwa tegoż zarządu w rzucanych kału- 
mniach politycznych na Kronenberga i akcjonarjuszów 
polskich. A sprawa cała ma się ku końcowi. Ma być 
wkrótce nowy zarząd wybrany, Muschwitz z Niemcami 
usunięty, lecz straty akcjonarjuszów nie będą po- 
kryte, pod pretekstem, że ci, którzy tyle złego zrobili, 
nie mają czem płacić. To jest bajką, albowiem każdy 
wie, iż Muschwitz ze swoją kompanią ma w jednym 
banku 25.000 akcyj złożonych. 

Na zakończenie zwracam waszą uwagę, Że nigdy- 
by akcjonarjusze nie wygrali sprawy, gdyby nie zapa- 
sy, w jakich Moskwa zostaje dzisiaj z potomkami 
krzyżaków, igdyby nie zwrot rządu ku sprawiedliwości. 
Nie chcę przeto broń Boże powątpiewać, aby rząd 
moskiewski odstąpił choć na włos od pierwotnego swe- 
go względem nas planu, bo bym się z prawdą rozmi- 
nął; lecz zuaczy to, iż rząd, ochłonąwszy z pierwsze- 
go zapału swej zemsty, przypomniał sobie nareszcie, 
że kraj zniszczony i okradauy nie może przynieść ża- 
dnej korzyści. A chcąc przytem naprawić smutną sla- 
wę, na jaką sobio u świata zarobił, zaczął się okazy- 
wać — o ile na to pozwala natura czynowników, tych 
wykonawców woli rządowej, więcej sprawiedliwym tam 
przynajmniej, gdzie chodzi tylko o prywatny interes 
rządzonych istotek. O tym to właśnie zwrocie rządu 
moskiewskiego ku wymierzaniu sprawiedliwości w 
interesach prywatnych, przynajmniej takich, na któ- 
re Europa patrzeć może, zapomniał rozłakomiony Nie- 
miec; zapomniał i zginał. (Już się wybory odbyły, 
Niemcy poroznmieli się z Moskalami, i partja Kronen- 
berga upadła ; p. r.) 


Petersburg d. 15. czerwca. 

(a.5.) Powiadają, że tylko Francuzi umieją wy- 
Śmiować. Ale to podobno nieprawda. W ostatnich bo- 
wiem czasach Anglicy z carem zrobili farsę, godną by 
przeszla do Charivari. Wiadomy jest rodzaj i powód 
choroby Aleksandra II., miłościwie nam panującego. 
Otóż centralne Towarzystwo londyńskie wstrzemięźliwo- 
Ści od trunków, na swojem zebraniu uchwaliło wybrać 
cara honorowym swym czlonkiem, i uroczyście wysłało 
dyplom na pergaminie ze złoceniam., owinięty w jedwa- 
bie żółte i błękitne, car zaś w tych dniach łaskawie 
dyplom przyjąć raczył. Wszak konceptu tego nie po- 
wstydziłaby się rzeczpospolita Babińska? I mówią, że 
Anglicy nie są złośliwi ! | 

Może tó ten dyplom angielski wpłynął na dwór 
petersburgski, że trochę przejrzał, i na zebraniu rady 
ministrów zatwierdzono oddawna oczekiwany projekt 
kolei Kowieńsko-Litewskiej, i dano żądaną koncesję. 
Wkrótce zaś mają pozwolić na prywatną kolej Żelazną 
od Smoleńska do Brześcia w poprzek calej Litwy. 

Zdaje się jednak, że to wytrzeźwienie się czasowe 
nie długo potrwa. Dokoła bowiem widzi się jakby ja- 
ki taniec pijany w Moskiewszczyznie. Dagmara urodzi- 
ła Aleksandra, który kiedyś może wyrośnie znowu na 
cara. Cala więc urzędowa Moskwa modli się po cer- 
kwiach i szle adresy pozdrawiające z gratulacjami po- 
łogu szezęśliwego i uszczęśliwienia wiernych poddanych 
nowym kandydatem do tronu. Drnty telegraficzne tak 
zajęte depeszami gratulantów, że się spóźniła pogłoska, 
iż Azim-Chan, przy pomocy Persji idzie na Herat na 
czele 40.000 zbrojnych wojowników, a Szir-Ali zamie- 
rza z swymi równocześnie napaść na południowe czę- 
Ści Turkiestanu. Będzie powód do nowych zaborów. 

. W Homelskim powiecie gubernii mohilewskiej ob- 
wW1eszczono ostateczna decyzję w sprawie wykupu i Za- 
wezwauo chłopów, byłych poddanych księcia Paskie- 
wicza, do podpisania ustawnej hramoty. Właściciel po- 
mny, że majątek jego darmo mu się dostał, bo pocho- 
dził z konfiskaty, ojcu od cara darowanej, dorzucił je- 
szcze kawałek ziemi do tego co dawała umowa wyku- 
pna. Chłopi nie przystali i nie podpisali. Mirowy 
wdał się w namowy, aż po długich korowodach, jeden 
ze starszych włościan przemówił w ten sens: „Gdy o- 
głosili wolność, wolę, właściciel najął geometrę, i wy- 
znaczono nam kawałek ziemi na wydmach. Przyjeżdża 
Siergiej Pietrowicz i każe nam podpisać umowę. Jako 
ciemni ludzie, niewiedzieliśmy co tam napisano ; więc 
nie podpisaliśmy. Mirowy pogadał z panem, i ka- 
zali nam dodać ziemi. Nie podpisaliśmy. Nastał 
nowy sędzia pokoju, pan Adolf JIgnatjewicz, zwo- 
łał gromadę i kazał podpisać. Znowa odmowa, i 
znowu wydusił od właściciela kawał gruntu. Z cza- 
sem zmieniono znowu mirowego. Michałowski domagał 
się podpisania umowy, a choć nie podpisali włościania, 
on znowu dowiódł, że należy się im kawałek gruntu, któ- 
ry im też dorzucono. Jeszcze raz się zmienił mirowy, 
jeszcze raz dorzncono trochę, a myśmy nie podpisali, 
aż teraz oto pan dajesz nam więcej od nich wszyst- 
kich — więc jeszcze i teraz nie podpiszemy, boś pan 
zauważał, że byliśmy skrzywdzeni, i że nam się więcej 
należy.“ 

Takie wypadki bywają częste; każdy nowy sędzia 
pokoju, przy objęcin posady, reguluje niezatwierdzone 
umowy wykupne i samowolnie dorzuca co chce. W ma- 
jątkach polskich właścicieli, ma to być kara za bun- 
ty; Moskale zaś, widząc wszędzie w okolicy granta 
dworskie w znacznej części poprzyłączane do gmin- 
nych, nie mogą się doprosić podpisu na wykapnych 
aktach, i ustępstwa, jakie robią, wydają się włościanom 
za małe w porównanin z tem, co widzą w sąsiednich 
wioskach. Dlatego to sprawa ostatecznej regulacji gra- 


nic gruńtowych i zakończenia sprawy uwłaszczenia 
idzie tępo. Zupełnie jakby ją prowadzono po pijanemu. 
a Im większa gdzie żarliwość czynownicza, tem też 
większy opór w przeprowadzeniu sprawy.  Poduiesiono 
sprawę serwitutów.  Kijewlanin z Szulginem wołali o- 
gromnie o wdanie się władzy i stłumienie intrygi pol- 
skiej. Aż na te pijane wrzaski odpowiedzialy Sr. Piet. 
Wisd. dość trzeźwo: „Żarliwość czynowników w zała- 
twianiu jak najliczniejszych umów dobrowolnych, niə 
może być użyteczną, i wcale nie jest na miejscu, cho- 
ciażby i czasem wydawała się szczerą, bo zawsze spro- 
wadzi wręcz przeciwne skutki i w praktyce zacznie 
układać sprawę serwitutów w sposób inny, niż żąda 
ustawa. Dla porzaduego zakończenia sprawy sarwituto- 
wej, potrzeba teraz jak najwięcej dobrowolnych umów 
włościan z właścicielami, i o ile można , jak najmniej 
Żarliwości urzędowej ze strony mirowych, którzy mogą 
zwichnąć sprawę całą w Samychże podstawach.* 

Dawuo już jak w moskiewskiem dziennikarstwie 
podobne zasady wypowiadano. Szkoda tylko, Że czy- 
nownicy, a na takich zmieniono u nas nawet instytu- 
cje mirowa. słów tych nie usłuchają wcale. A do czego 
dochodzi ich pijane wdawanie się w nieswoje rzeczy, 
oto niech objaśni szereg następnych autentycznych wy- 
darzeń. Noworossijskij Telegraf opisał wybór głasnych 
(radnych) w Ejsku. Duma czyli magistrat kazała wy- 
brać głasnych przysięgłych. Zebrawszy się mieszczanie 
nie chcieli przystępować do wyborów, dopokąd nie za- 
piszą do protokołu, ŻeOni wcale nie wybierali na głową 
(burmistrza) tego, kogo im horodniczy, pułkownik Sal- 
stet samowolnie naznaczył. Obywatele Ejscy wybrali z 
pośród siebie 12 dla starania się o prawne zatwierdze- 
nie innego, którego sami na burmistrza wybrali. Otóż 
dowiedziawszy się o tem horoduiczy Salstet spisał akt, 
że mieszczanie się zbuntowali, i wytoczył sprawę o 
nieposłuszeństwo ku władzy. Dla ludzi nieoświeconych 
w Moskwie jest to najstraszuiejsza sprawa, bo ciągnie 
za sobą koszta i wysłanie kilku na Sybir. Tym sposo- 
bem zmuszono zamilknąć mieszczan, i kazano im za- 
twierdzić głasnych, jakich wyznaczył horodniczy. To sa- 
mo się dzieje po wszystkich puwiatowych miastach. 

Czasem wdawanie się czynowników jest Śmiesznem 
nawet. W tobolskiej np. guberuii w Kurhanie podrzu- 
-cono kartkę, że miasto ma być podpalone. Przypuśćmy, 
że w Moskwie Z takiemi przechwałkami niezawsz6 mo- 
Żna żartować, że tam podpalacze częto brawują w ten 
sposób. Ale na cóż się zdobyły wladze?  Horodniczy 
wydaje rozkaz, by zdwojono karauły (szyldwachy), jak 
gdyby te mogły ochronić miasto, każe powiększyć liczbą 
stróżów nocnych i zabrania chodzić piechotą po godz. 
10. wieczorem. Jeździć pozwala się całą noc, ałe cho- 
dzić nie. Czy podpalacz nie mógłby w głuchej ulicy 
wzniecić pożar zlazłszy z konia, a później umknąć wo- 
zem lub konno? i czyż podpalacze koniecznie muszą 
chodzić piechotą ? 

Pijany nadzór nad wszystkiem, do najmniejszych 
szczegółów codziennego Życia, staje się często przyczy- 
ną dość grubych omyłek, które później zwala się na 
wszechpotężną „polską intrygę*. Najświeższe pole pu- 
dobnych czynów, przedstawia miasto Baliboj. Był tam 
kaznączej Iwanów. Zamianowano go najurzędowniej, 
służył poprzednio w rządzie gubernialnym w Samźrzo 
około roku, i snać był to porządny czlowiek, skoro + 
mn powierzono kasę powiatową. Nagle Iwanów znika 
i w zamkniętych na klucz kasach, przy rewizji, zna- 
leziono kartkę, że „głupia Moskwa ma tak dużo mie- 
dzianej monety* (było kilkanaście tysięcy), a na pa- 
pierową i srebrną monetę 20.000 rubli znaleziono 
kwit, w którym p. kaznaczej powiada, że on Polak, 
zmykający z katorgiitd. Wysłano pogonie, lecz 0 zbie- 
gu ani Śladu; nadto spostrzegli sie, że w wilię tego 
duia trzeba było wysłać z 10.000 rs. do prikazu i ża 
kaznaczej sfałszował kwit tak znakomicie, iż pojąć nia 
mogli, zkąd wziął takie pieczątki i tak doskonale 
naśladował podpisy nrzędników. Więc czynownicy gu- 
bernialnego urzędn, przyjmując go na urzędnika, nie 
wiedzieli, że to podejrzany czlowiek, i przedstawili go 
do nominacji na powiatowego skarbnika, a minister za- 
twierdził go na to, by ten okradł rząd i dał szerokie pole 
do łajania Polaków i polskiej intrygi po dziennikach 
moskiewskich! Jedno z dwóch: ałbo Iwanów rzeczywi- 
ście zbieg z katorgi, a wtedy widoczna, jakie naduży- 
cia są podobne w Moskwie dla majacych odwagę, albo 
że to wymysł, i wtedy jaka to pijana i głupia opinia 
publiczna, która podobnych wypadków szuka nad Ura- 
lem dla czczego popisywania się z patrjotyzmem mo- 
skiewskim i łajaniem polskiej intrygi! 

Co znaczą czynownicze rządy — oto dla ohjaśnie- 
nia naszym przyjaciołom, dowodzącym, że Moskwa zro- 
biła dużo dla chłopów, przytoczę wiadomy sposób 
uprzątania Śmieci po miastach i brukowania ulic. W 
Baliboju wytoczono proces z tego powodu. Ale to się 
dzieje powszechnie. Sprawnik chce mieć miasto wybru- 
kowanem, by otrzymać medai lub krzyż. Spędzą więc 
z całego powiatu chłopów i każe brukować miasto. Ka- 
żda wieś w taki sposób odrobi kilka dni pańszczyzny 
bezpłatnie — i bruk gotowy. Otóż w ciągu jednego 
miesiąca w wymienionem mieście Cliłopi pracowali 
11.000 dni bezplatnie — a do tego liczne powody z 
całego powiatu, zatem prawie drugie tyle dni ludność 
straciła bezpłatnie na podróż do miasta i na powrót do 
domu. I to wszystko bez wynagrodzenia, dla kaprysu 
jednego czynownika. A takich zachcianek muństwo. 
Czyż nie jest to korzystanie po pijanemu z prawa pię- 
ści i z bojaźni ciemnego motłochu przed carskim 
knntem ? 

Jako nadzieję wytrzeźwienia mech mi będzie wol- 
no przytoczyć, że w Petersburgu, gdzie to niby jest 

MER wyznań, mówić zaczynają, iż wkrótce pozwołą 
żydom zbudować pierwszą synagogę. Dotąd jeszcze po- 


zwolenia podobnego niema wcale, są tylko nadzieje. 
Ale jeżeli Madryt wzniósł kosztem rządu kościół pro- 
testancki, czyż Petersburg odmówi pozwolenia na zbu- 
dowanie synagogi ? 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Wiener Zig. Z soboty 0- 
głasza układ państwowy z dnia 27. lutego 1809 r. 
miedzy monarchią Austrjacką a królestwem Wło- 
skiem względem wzajemnego wydawania zbro- 
dniarzy. B 4 | 

Börsen Zig. pisze: „Zdaje się, iż prezydentowi 
ministrów nie udało się dotychczas pojednać pa- 
nów Kuhna i Herbsta, powiadają więc, że teraz 
pan kanclerz popróbuje jeszcze wyrównać zaszło 
różnice. Minister Kuhn wystosował tymczasem do 
ministra sprawiedliwości list, w którym go zapra- 
sza, ażeby wysłał delegatów do wstępnych robót 
komisji, mającej dokładnie zbadać merytoryczną 
część spornej kwestji. Materjał tych robót przedło- 
żony będzie poteim węgierskiemu ministerstwu 
sprawiedliwości, a po zaopiniowaniu tegoż mogłaby 
być dopiero rozstrzygniętą kwestja parlamentarne- 
go traktowania dotyczącego rozporządzenia mini- 
sterjalnego.* ; 

Wiedeńska Börsen Ztg potwierdza wiadomość, 

aną już przez nas, że komenderującym Galicji 
na miejsce hr. St. Quentina ma być mianowany 
fmp. hr. Neipperg. 

Dzienniki wiedeńskie donosiły, że kardynał 
Schwarzenberg udawał się osobiście do sztathalte- 
rajlajtera czeskiego w celu wyjednania u niego in- 
terwencji rządu przeciw zamierzonej przez stron- 
nictwo Młodej Czechii uroczystości Hussa. Według 
wiadomości z Pragi, nie udało się to jednak kar- 
dynałowi. Br. Koller miał przedstawić kardyna- 
łowi wierny obraz zachowania się duchowieństwa 
czeskiego od r. 1861, i dowodził, że cały ruch 
czeski jest owocem polityki, którą Jego Eminencja 
prowadził przez ten czas, i że niepodobna prawie 
rządowi powstrzymać teraz wszystkie te rozkiełzna- 
ne żywioły, kierowane dotychczas przez duchowień- 
stwo. Tem trudniej przychodzi to rządowi, gdyż 
nawet kościelne organa czeskie nazywają go bez- 
władnym. Na tem oświadczeniu miała się skoń- 
czyć audjencja, a duchowieństwo czeskie na własną 
rękę będzie musiało teraz rozpocząć wojnę z za- 
miarami hnsyckiemi. 

Namiestnietwo czeskie rozesłało okólnik do 
starostw powiatowych, zalecając im zwracać szcze- 
gólmiejszą uwagę na usposobienie ludności w miej- 
scu, gdzie chodzi 0 pozwolenie odbycia mityngu, 
jakoteż rozważyć dobrze, czy podczas odbywania 
się mityngów nie należy zarządzić odpowiednich 
środków utrzymania pokoju. 

Prager Abdbl. uapomina dziennikarstwo czeskie, 
ażeby było nieco oględniejsze w piórze, gdyż po- 
stępywanie opozycyjnych organów może sprowadzić 
następstwa, których pierwszą ofiarą padłaby wol- 
ność prasy. ) 

Na piątkowem posiedzeniu sejmu węgierskiego 
minister „sprawiedliwości oświadczył, że sesja będzie 
zamkniętą depiero po załatwieniu ustawy 0 organi- 
zacji stanu sądowniczego. Stronnictwo Deaka wyra- 
ziło swoje niezadowolenie ze składu komisji finan- 
sowo-kolejowej, ponieważ nie widzi w niej ludzi 
fachowych. 

Szazadunk donosi, że coraz więcej oficerów ar- 
mii wspólnej podaje się o przeniesienie do honwe- 
dów, nie wiele jednak z tych próśb ma być u- 
względnionych. 

Hiszpania. Na posiedzeniu kortezów z dnia 
12. bm. odpowiedział Prim na interpelację Cantery : 
„Pan Cantero zadaje mi dziwna pytanie, dlaczego 
nie mamy jeszcze króla! Czyż pańowie nie wiecie 
to tak dobrze, jak ja? Niemamy króla, ponieważ 
książęta, których stawiano na kandydatów tronu 
hiszpańskiego, nie chcą przyjąć korony. Dom Ferdi- 
nando mógł rozstrzygnąć tę kwestję, zawahał się 
jednak, a niech mi wolno będzie wypowiedzić, że to 
jego zawahanie się nie było na miejscu. Pojmuję 
dobrze, że książe, który urządził swoję egzystencję 
zupełnie według swego upodobania, waha się przy- 
jąć inną, tembardziej, że zmiana taka nie byłaby 
bardzo przyjemną rządowi ,portugalskiemu. Gdyby 
jednak ten książę chciał był poświęcić coś ze swo- 
ich osobistych nawyczek, to byłby się nakłonił ku 
tej kandydaturze i dał sposobność jakiej kombina- 
cji, któraby w wysokim stopniu podniosła znacze- 
nie i dobrobyt obu narodów. Dobrze to, ażeby się 
naród portugalski dowiedział, o co nam chodziło 
właściwie — żeśmy nigdy nie mieli zamiaru, przez 
państwowe zlanie się narażać na niebezpieczeństwo 
narodowości portugalskiej, owszem, chcieliśmy tyl- 
ko dwa sąsiednie i bratnie ludy, tej samej rasy i 
podobnego języka, połączyć wspólnością losów. Wte- 
dy to nie byłoby między nami granie, stosunki 
stałyby się ściślejsze, ą mimo to każdy naród zo- 
stałby przy swojej autonomii odrębnej. Wyraziłem 
się katogorycznie w tej myśli, kiedym jako wy- 
gnaniec przybył do Portugalii, przy sposobności ban- 
kietu, danego przez mego znakomitego przyjaciela, 
markiza de Veza, dla emigracji hiszpańskiej. 0O- 
twarte oświadczenie moje było naówczas bardzo do- 
brze przyjetem, co też powtarzam dzisiaj w dowód 
mojej szczerości wobec Portugalczyków. Nie mamy 
tedy króla, ponieważ kandydat do tronu, Dom Fer- 


nando nie przyjął ofiarowanej mu przez nas korony,” 


jednak będziemy ciągle starać się o króla, i znaj- 
dziemy go pewnie, albo raczej, jużeśmy go znaleźli. 
Czy wiecie panowie, dlaczegośmy go jeszcze nie za- 
prezentowali ? Oto dlatego, ponieważ w takich nie- 
spokojnych czasach, w jakich Żyjemy, z trndnością 
zdecyduje się ktoś doobjęcia rządów Hiszpanii. Je- 
dnak ten stan rzeczy może przeminąć pod opiekuń- 
czem skrzydłem rejencji, a kiedy kraj się usposo- 
koi, jestem pewien, że nie jeden tylko kandydat, 
lecz kilku nawet starać się będzie o zaszczyt ozdo- 
bienia głowy koroną hiszpańską. Wtedy przyjdzie 
ehwila naturalnego rozstrzygnięcia tej kwestji.* 


Rzym. Czytamy w Correspondance Italienne z 
dnia 12. czerwca b. r.: „Piszą nam z Rzymu, że 
w miarę jak się zbliża termin zwołania powsze- 
chnego soboru, zwiększają się coraz nowsze trndno- 
Ści. Nie same tylko dwory katolickie objawiają 
ew e i robią opozycję, lecz nawet i bi- 


. 


skupi. Przelękli się oni przewagi jezuitów przy 
pracach przygotowawczych. Z powodu, że niektóre 
niestosowne kwestje mogą być poruszone na sobo- 
rze, oświadczają jeden po drugim, że nie przyjadą 
do Rzymu. Tak działają biskupi węgierscy, z wy- 
itkien dwóch czy trzech, hiszpańscy prawie bez 
wyjątku, znaczna część niemieckich i wielu innych. 
Dwór rzymski jest bardzo zaniepokojony, chociaż 
pozornie okazuje się zadowolonym. 

„Korespondent nasz donosi o zabiegach kurji 
rzymskiej, w celu zapełnienia miejsc opróżnionych. 
Między innemi papież poczynił kroki w Petersbur- 
gu, aby car pozwolił polskim biskupom udać się 
na sobór. O usiłowaniach tych wspomina nawet 
dziennik p. Katkowa, Moskiewskia Wiedomosti, a my 
mamy powód wierzyć, że wiadomość ta jest za- 
czerpniętą z urzędowego źródła. W zamian za to 
pozwolenie papież przyrzekłby carowi wydalić z 
Rzymu wszystkich tych Polaków, którzy wzięli u- 
dział w ostatniej walce swej nieszczęśliwej Ojczy- 
zny, a którzy starali się usposobić przychylnie kn- 
rje rzymską dla swej sprawy. Nasz korespondent 
wymienia nam księdza Artura Wołyńskiego, człon- 
ka tajnego Rządu narodowego w Warszawie, który 
stał się ofiarą kurji rzymskiej, pragnącej liczyć na 
przyjazd polskich biskupów. Ksiądz ten został wy- 
dalony z Rzymu d. 22. marca b. r. Msgr. Randi, 
przekonany 0 jego niewinności, pozwolił mu mieszkać 
tajnie w jednym z klasztorów koło Albano. Uwię- 
ził go tam d. 6. b. m. kapitan papiezkiej żandar- 
merji, Vitale, w skutek skargi jedne- 
go z 00. Zmartwychwstańców, który 
równocześnie oskarzał jego protekto- 
ra przed papieżem. Nieszczęśliwy Polak z0- 
stał odprowadzony do Rzymu, a ztamtąd odwiezio- 
ny pod eskortą dwóch żandarmów do granicy wło- 
skiej. Nasz korespondent przytacza nam nazwiska 
jeszcze innych nieszczęśliwych Polaków, którzy Z0- 
stali wydaleni, a w faktach tych widzi on dowód, 
że wiadomość, podana przez Katkowa, nie jest bez 
podstawy. Tak więc, aby wypełnić luki w przy- 
szłym soborze, kurja rzymską nie cofa się przed 
środkami, których nie pochwalą jej właśni obrońcy. “ 

Corresp. Ttalienne jest urzędowym organem dzi- 
siejszego gabinetu włoskiego. Czytelnicy nasi wie- 
dzą o tem od dawna, bośmy niejednokrotnie cyto- 
wali ten dziennik. Nie tajno także nikomu, że 
dziennik tak poważny otrzymuje listy tylko 0d 
wiarygodnych osób i że nie podaje fałszów. Cóż 
odpowiedzą teraz OO. Zmartwychwstańcy ? Obrona 
ich nie przyda się na nie wobec zarzutów, jakie im 
czynią najpoważniejsze pisma całej Europy. Donie- 
sienia naszego rzymskiego korespondenta musiały 
być prawdziwe, kiedy nawet organ rządu włoskie- 
go tłumaczy w ten sam sposób niektóre z poda- 
nych przez niego faktów. 

Z Rzymu piszą do Czasu pod dniem 10. czer- 
wca: „Śmierć arcybiskupa Litwinowieza budzi tu 
obawy o przyszłość kościoła unickiego. Znany tu 
dobrze niebezpieczny kierunek części ruskiego du- 
chowieństwa, a chociaż zmarły pasterz nie ule- 
czył tej groźnaj rany, powstrzymywał jednak do 
czasu zbyt gwałtowne rozwijanie się złego. Dziś z 
powodu nadchodzącego soboru kwestje unii jest 
przedmiotem osobnych studjów, i spodziewają się 
powszechnie, że ważne zmiany w dyscyplinie wscho- 
dniego kościoła będą wprowadzone. Wszyscy dziś 
widzą, że słabą stroną unii był zawsze nizki sto- 
pień duchownego wyrobienia w duchowieństwie, 
brak owej gorącej miłości, owego poświęcenia bez 

ranie, jakiemi jaśniał Św. Jozafat i małe grono 
jego naśladowców. W Polsce, póki była gorliwość 
apostolska w duchowieństwie łacińskiem, unia także 
pod jego wpływem krzepiła się i rosła duchowo, 
ale gdy samolubstwo w zachodnim kościele oziębiło 
zapał religijny, Ruś wspólnej doli uległa. Dziś du- 
chowieństwo łacińskie dźwignęło się z letargu, ale 
nnia w ślady jego mie idzie. Nie chodzi tu o ła- 
cinę obrządku, o tormy obrządku, © formy ze- 
wnętrzne, bo te zawsze są dobre, gdy je duch 
dobry ożywia; ale chodzi o ducha miłości, który 
tylko pracą wewnętrzną, umartwieniem, czystością, 
poświęceniem i wyrzeczeniem się wszelkich wido- 
ków osobistych pozyskać można. Obostrzenie dyscy- 
pliny po seminarjach, pilne czuwanie nad prawdzi- 
wością powołań duchownych, stopniowe wprowa- 
dzenie celibatu w duchowieństwie, są, jak się zdaje, 
przedmiotem toczących się narad. Ale najzbawien- 
niejsze postanowienia nie przyniosą pożądanego 0W0- 
cu, jeśli uie będzie ludzi, którzyby się tą myślą 
przejęli, jej się poświęcili, i w życie ją wprowa- 
dzili. Dlatego wybór następcy arcybiskupa lwow- 
skiego wielką ma dziś wage.“ 

Nie podlega wątpliwości, że między Francją a 
Włochami toczą się jakieś bardzo ważne układy. 
Dobrze zazwyczaj informowany rzymski korespon- 
dent Pall-Mail-Gazetty utrzymuje. że rokowania te 
tyczą się wycofania załogi francuskiej z Rzymu. 
Załoga nie będzie wycofaną od razu, lecz powoli — 
tak, że z końcem grudnia b. r. na terytorjum pa- 
piezkiem nie będzie już ani jednego napoleońskiego 
żołnierza. W takim razie, mówi wspomniany ko- 
respondent, papież otrzyma załogę pruską. gdyż 
hr. Bismark radby poróżnić Włochy z Francją. 
Jeśli wiadomość o wycofaniu załogi francuskiej zda- 
je nam się więcej jak prawdopodobną ze względu 
na agitujące się franeusko-włoskie przymierze, to 
wieść o mięszaniu Prus jest więcej jak wątpliwą. 
Przed wyborami Napoleon potrzebował pomocy du- 
chowieństwa, i dlatego bronił świeckiej władzy pa- 
pieża. Po wyborach inoże już załogę wycofać. Lecz 
wyprowadzając się z Rzymu, czy mógłby on dopu- 
ścić, aby pruska armia zajęła Civitavecchię, ten 
klucz strategiczny półwyspu Apenińskiego? Cesarz 
Franenzów nie mógłby w podobnym razie liczyć na 
czynną pomoc Wiktora Emanuela, bo przy lada 
komplikacji Prusy groziłyby Włochom zrewoltowa- 
niem dawnego królestwa Obojga Sycylii. Zdaje się 
nie podlegać wątpliwości, że podobną chętke hr. 
Bismarka nietylko Włochy, ale i Francja uznałyby 
Z8 casus belli, 


Ziemie polskie. Dzienniki donoszą, że biskup 
hr. Łubieński, zachorował w drodze do Permu i zo- 
OPPA św. sakramentami. Czy go tylko nie 
otruto 


Moskwa. Mamy przed sobą dokładne spra- 
wozdanie z przemowy, którą były ambasador mo- 
| skiewski w Konstantynopolu, jenerał Ignatiew, na 
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przemówieniu jenerał-gubernatora Kotzebuego, któ- 
ry wniósł toast na pomyślność handlu miedzy Mo- 
skwą a Wschodem, skonstatował jenerał Ignatiew, 
że handel ten nie osiągnął jeszcze przynależnych mu 
rozmiarów, powiadając między innemi: „Często zo- 
stawiamy innym to, co sami możemy zyskać; nie 
jedna korzyść omija nas, ponieważ nie mamy 
floty handlowej“. Dalej mówii jenerał: „Ukończenie 
naszej południowej sieci kolejowej nastąpi jedno- 
cześnie z otwarciem kanału Suezkiego ; z tego też 
należy skorzystać, ażeby handel nasz z dalekim 
Wschodem uwolnić od pośrednictwa angielskiego”. 
Pewien obecny na bankiecie kupiec odeski skonsta- 
tował krążącą pogłoskę, jakoby okręta amerykań- 
skie wymogły dla siebie u Wysokiej Porty wolny 
przepust nocny przez cieśninę Dardanelle, prosił za- 
tem, ażeby ambasador wyjednał takież uwzględnie- 
nie dla Odessy, która od 30 lat wiele cierpi na 
niedogodności, połączonej z zakazem przejazdu w 
nocy z Czarnego do Środziemnego morza. Jenerał 
Ignatiew oświadczył, że i Ameryka dotychczas nie 
jest wyjętą z tych niedogodności, że jednak dwory 
Moskwy, Prus, Szwecji, Holandji i rząd Ameryki 
jakoteż wszystkie prawie inne mocarstwa usilnie 
starają się o to; rząd turecki jednak upatruje 
znów za temi czysto komercjalnemi żądaniami za- 
miary polityczne.* W końcu utyskiwał ambasador 
na trudne stanowisko reprezentanta moskiewskiego 
w Konstantynopolu, i jak to opinia publiczna za 
granicą w każdem, choćby prywatnem zamanifesto- 
wanin się Moskwy widzi zaraz nrzedowe, daleko 
sięgające inspiracje! P. Ignatiew zakończył wyra- 
żeniem nadziei, że to wszystko zmieni się w czasie, 
jak tylko zagranica obznajomi się wiecej z nowemi 
instytucjami moskiewskiemi. — Trudno rzeczywi- 
ście  przypuścić, ażeby zagranica kiedykolwiek 
zbudowała się temi nowemi instytucjami p. Igna- 
tiewa. 


Kronika. 


— Walne zgromadzenie Towarzystwa „Sokoła“ 
odbędzie się jutro o godzinie 6tej w sali gimnastycznej. 

— Wyścigi konne we Lwowie odbędą się dnia 28. i 
30. czerwca. 

Ogłoszenie. Dnia 29. czerwca b. r. odbędzie się w 
Brzeżanach czwarte, a oraz rocane walne zgromadzenie Brze- 
żańskiego Oddziału Towarzystwa Pedagogicznego. 

— Stryj d 20. czerwca. Mieszka tu żydówka, nazwi- 
skiem Süsse Rosenberg, trudniąca się przyjmowaniem w 
zastaw rozmaitych kosztowności, jak pereł, korali, rozmai- 
tych klejnotów, sreber i t. d. Przedmioty te przechowuje 
w umyślnie na ten ceł sporządzonym knferku, iumieszczo- 
nym w łóżku, tak, że na nim zawsze sypia sama. Otóż w 
dniu 2. b. m. położyła się wcześniej niż zwykle spać, a 
oprócz niej spała w tej izbie jeszcze jej słnżąca i belfer. 
W nocy wydusili złodzieje szybę w oknie za pomocą pla- 
stru, wleźli do jej mieszkania, chłoroformowali wszystkich 
troje, samą zać Rosenbergowę wyjęli z łóżka i położyli na 
ziemię, wypróżnili kuferek z kłejnotami, przykryli pościelą 
ma nowo i spiącą żydówkę ułożyli znowu na łóżku. Na 
drugi dzień przypadał jednak szabas i Rosenbergowa cheis- 
ła ustroić się w swoją bindę, którą przechowywała także 
w owym kuferku w swojem łóżku. Otwiera kuferek — a 
on próżny. Dała, rozumie się, natychmiast znać o tem do 
urzędu, i zarządziła wszelkie środki do wyśledzenia spra- 
wców tej jedynej może w swoim rodzaju kradzieży. 

Chciał przypadek, że tą razą nie pozostały posznkiwa- 
nia bez skutkn, jak to u nas zwykle dzieje się w takich 
razach. Rzecz się miała tak: W dniu 19. b. m. wyszedł 
rano drogomistrz w Rozawadowie, p. Dutke, za robotnikami. 
Zdybnje przypadkiem dwóch żydów i jeden z nich ofiaruje 
mu na sprzedaż złoty pierścionek. Mówił, że znalazł go na 
drodze. Wiedząc o kradzieży w Stryjn, krzyknął p. Dutka 
na swoich ludzi, aby przytrzymali żydów. Tym sposobem 
schwytano jednego, bo drugi skoczyt w zboże i znikł, po- 
zostawił jednak po sobie worek z rzeczami. Przy ziewido- 
wanin aresztowanego żyda znaleziono przy nim 40 sznur- 
ków korali i bindę perłową, którą miał nwiązaną pod kola- 
nem. Odstawiono go do Stryja i pokazało się, że nazywa 
się Finkelstein; mówią, Że mieszkał dawniej w Buka- 
czowcach, później w Żurawnie, a rodem jest z za kordonu. 
Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że należał do bandy Ne- 
czyporowicza. 

— Z lzby sądowej. (Bankructuo Jędrzejckiego.) 
„Lepiej trzymać subjektów, niźli być subjektem“ -- myślał 
sobie Antoni Jędrzejecki, subjekt ze sklepu p. Kleina. 
„Pracowałem dotąd na innych , niech teraz inni na mnie 
pracują. Muszę być kupcem, muszę mieć własny handel 
korzenny we Lwowie!“ 

'Tak pomyślał i puścił się na glęboką wodę, mając w 
kieszeni zaledwie kilkaset guldenów, mniej niż potrzeba 
było zapłacić za pułki, szafy i stelażo. Ale zaraz na wstę* 
pie przypłynęła do początkującego kupca deska ratunku w 
póstaci dobrej „partji;* wziął za żoną parę tysięcy posagu 
i tak umiał chodzić koło swego teścia, zamożnego rzeź- 
nika Jakóba Kistryna, iż mu tenże dopomógł najpierw je- 
dną tysiączką, potem drugą, a w listopadzie 1367, znowu 
dwoma tysiącami. 

Ale to wszystko nic nie pomagało, bo kieszeń Jędrze- 
jeckiego była dziurawa. Często całemi dniami nie po- 
kazywał się on w sklepie. spuszczał się we wszystkiem na 
swoich ludzi, nie znał się na buchalterji i według wyra- 
ženia teścia „nie miał głowy do handlu.“ Nabierał towa- 
rów na kredyt, zarywał kogo się zarwać udało, i robił dłu- 
gów co niemiara, ale pomimo tego byłby tak ciągnął dłu- 
go. gdyby uie dwaj wierzyciele, którzy w sam dzień No- 
wego roku 1868 wyrobili sobie sądowe zajęcie wszystkiego 
co się w sklepie znajdowało. 

Wtedy dopiero doniósł J. sądowi o wstrzymaniu swo- 
ich wypłat. Zarządzono postępywanie ugodne., a następnie 
otworzono formalną krydę, ale rezultat bardzo był smnt- 
nym. Na zaspokojenie wierzycieli, prawem zastawu niepo- 
krytych, których pretensje kilkanaście tysięcy złr. wyno- 
siły, zostało się 36 cnt. — mówię trzydzieści sześć 
centów; sam zaś krydatarjusz dostał się do więzienia 
śledczego, gdzie 11 miesięcy przebywał i zkąd go wreszcie 
wypuszczono dnia 15. b. m. dla odbycia z uim ostatecznej 
rozprawy. 

Rozprawa ta rozciągała się także do innego jeszcze 
faktu i do innej jeszcze osoby; zeznało albowiem kilku 
świadków, iż teść Jędrzejeckiego wręczył temuż w listo- 
padzie 1867 asygnatę banku anglo-austrjackiego, na 5000 złr 
opiewającą, jako ojcowską zapomogę; ponieważ zaś po odej- 
ściu tych świadków Jakób Kistryn asygnatę tę zięciowi 
swemu napowrót odebrał, przeto wyprowadziła ztąd c. k. 


prokuratocja wniosek , iż zięć z teściem dopuścili się oszu- 
stwa, mianowicie , iż wobec ludzi odegrali komedję, aby 
przez rozgłoszenie wiadomości o tym znacznym zasiłku 
pieniężnym zjednać Jędrzejeckiemumu kredyt w świecie 
kupieckim. 

Pod ciężkim tym zarzutem jawi się wobec sądu także 
i Jakób Kistryn. Najlepszą jego obroną jest otwarta, mi- 
zerna fizjognomia i widoczny wstyd, że mu przychodzi za- 
siadać na ławie oskarzonych po długiem nieposzlakowanem 
życiu. Odwołuje się on do znacznych strat, o które go już 
Jędrzejecki  przyprawik, i twierdzi zgodnie z tymże, 
że nagabywany przez niego chciał mu dać 2.000 złr., że 
dla braku innych drobniejszych pieniędzy dał mn asygnatę 
bankową na 5.000 złr., aby ją zmieniał, część w kwocie 
2.000 złr. zatrzymał. a resztę mu oddał, że jednak nastę- 
pnie przestraszony wiadomością o długach swego zięcia, i 
obawiając się o asygnatę, takową odebrał a zarazem dał 
jędrzejeckiemu dwa weksla po 1.000 złr., które tenże w 
banku eskontował, a które Kistryn wykupił i sądowi przed- 
łożył. — „Gdybym był wiedział, że w tem jest co ztego, 
powiada Kistryn, to byłbym wziął topór i asygnatę tę na 
sztuki porąbał a nie przyszedł na taką hańbę !* 

Świadkowie potwierdzają, że przybycie ich na miejsce, 
gdzie się cała scena odbywała, było przypadkowem, i że 
nadeszli oni dopiero wtedy, gdy rozmowa między teściem 
a zięciem w dobrym już była toku, — żaden zresztą z tych 
świadków nie słyszał z ust Kistryna, aby tenże całą asy- 
gnatę na 5.000 złr. przeznaczał dla Jędrzejeckiego. 

Po gorących przemowach z. prokuratora (dr. Prachtla), 
obrońcy Jędrzejeckiego (prof. dr. Rulfa) i obrońcy Kistryna 
(dr. L. Wolskiego), ogłosił sąd wyrok, w którym teścia zu- 
pełnie nniewinnił, a zięcia jedynie za npadłość, przez wła- 
sną winę spowodowaną, na pięciomiesięczny ścisły areszt 
skazał. Prokuratorja zastrzegła sobie rekurs od tego wy- 
roku. 


Ostatnie wiadomości. 


Radca sądu krajowego w Rzeszowie, Antoni 
Brandt, przeniesiony na własne Żądanie do Tarno- 
wa; sędzia powiat. z Brzeska, Ignacy Łobaczewski, 
mianowany radcą sądu w Rzeszowie, a sędzia pow. 
z Limanowy, Ferd. Melzer, radcą sądu w Nowym 
Sączu ; adjunkt sądu pow. w Wojniczu, Walenty 
Siekierzyński, mianowany sędzią powiatowym w 
Kolbnszowej. 

Z Berlina telegrafują do Nowej Pressy, zo we- 
dług wiadomości, nadeszłych od granicy Polskiej, 
biskup hr. Łubieński umarł na tyfus w Niżnym 
Nowogrodzie. 

Tagblatt donosi, że znaczna liczba książąt ko- 
ścioła, namówiona przez kardynała Schwarzenberga, 
wystosowalua do linckiego biskupa zbiorową notę, 
w której zachęca go do dalszego oporu przeciw Są- 
dowi przysięgłych. Sąd musiałby w takim razie 
wydać wyrok zaocznie. 

Wybory uzupełniające do sejmn czeskiego ma- 
ja się odbyć z końcem lipca lub z początkiem sierp- 
nia. Opróżnionych krzeseł poselskich jest blisko 80. 

W Sciechowicach w Czechach, trzy mile od 
Pragi, eksplodował dnia 19. b. m. młyn do robienia 
prochu, przyczam zginęło 6 osób. Ogień miał być 
podłożony. Niemcy gotowi powiedzieć, że to nowa 
sprawka czeskich rewalucjonistów- 

Deputowani węgierscy, należący do katolickie- 
go stronnietwa, chcą zakupić klerykalny dziennik 
„Autonomia, aby między ludem rozszerząć liberalne 
zasady. 

Z Paryża telegrafują, że podróż szefa cesar- 
skiego gabinetu, pana Contego, nie stoi w zwią- 
zku z polityką. Telegram dodaje, że Conti udał 
sie do kąpiel. Trudno przypuścić, aby tylko dla 
włoskich kąpiel, gdzie nikt nje jeździ, miał udać się 
w KE położeniu osobisty przyjaciel Napoleo- 
na M. 

Bej tunetański postanowił w porozumieniu z 
Francją, Anglią i Włochami, utworzyć międzypań- 
stwową komisję, która będzie pobierała dochody i 
takowe rozdzielała między wierzycieli. 

„Journal officiel zapewnia, że w Etieune i Kica- 
marie, podobnie jak w innych kopalniach węgla, pa- 
nuje jnź zupełny porządek. s . 

W nowym gabinecie hiszpańskim Prim jest pre- 
zydeutem i ministrem wajny, Silvela ministrem sta- 
nu i spraw zagranicznych a Herrera sprawiedliwo- 
ści. Inni ministrowie pozostali na swych posadach. 

Rząd Stanów Zjednoczonych kazał więzić wszy- 
stkich tych oficerów. którzy zaciągali ochotników 
dla powstańców kubańskich. 
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Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Paryż dnia 21. czerwca. Journal 
Officiel ogłasza dekret cesarski, mianujący 
Schneidra ponownie prezydentem Ciała prawo- 
dawczego. 

Madryt dnia 20. czerwca. Prim 
przedstawił kortezom członków nowego gabi- 
netu. W Kadyksie panuje wielkie wzburze- 
nie z powodu aresztowania prezydenta klubu 
republikańskiego. 

Miedjolan d. 20. czerwca. Wczoraj 
nie zakłócono spokoju. (Dnia 18. b. m. od- 
były się w Medjolanie głośne demonstracje 
na cześć zranionego we Florencji deputowane- 
go Lobbii, przyczem uwięziono kilka osób; p. r.) 
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OBWIESZCZENIE. 


Podpisany Zaklad podaje niniejszem do wiadomości swoich akcjonarjuszów, iż postanowienie, na Walnem Zgro- 
madzeniu dnia 31. marca 1369 względem redukcji kapitału akcyjnego powzięte, uzyskało przyzwolenie Wysokich 
c. k. ministerjów, w skutek czego spłata po 40 złr. w. a. na każdą z będących w.obiegu 250.000 sztuk akcyj, 
począwszy od dnia Í. lipca b. r. za odstęplowaniem akcyj w likwidaturze akcyjnej Zakfadu przedsięwziętą będzie. 
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W tym celu mają być akcje bez arkuszy kuponowych począwszy od d. 1. lipca Db. r., z dołączeniem dwóch 
arytmetycznie ułożonych, przez podającego własnoręcznie podpisanych konsygnacyj, w likwidaturze akcyjnej Zakładu— 
w Wiedniu, am Hof Nr. 6, we wiasnem zabudowaniu — przed południem od 9. do 12. godziny do odstęplowania 
podane, Jedną z tych konsygnacyj otrzyma podający, zaopatrzoną W pokwitowanie odbioru, napowrót, a odstęplowane 
akcje będą li tylko za zwrotem tej konsygnacji wydawane. Przypadająca kwota spłacalna będzie natychmiast przy po- 
daniu akcyj wypłacona. 

Aby właścicieli kwitów depozytowych Zakładu, opiewających na 25 sztuk akcyj kredytowych, uwolnić od ko- 
nieczności wymiany, postępować się będzie z tego rodzaju kwitami depozytowemi zarówno jak z akcjami, i mają być 
takowe w tym celu, począwszy od dnia 1. lipca b. r. z dołączeniem 2 arytmetycznie ułożonych konsygnacyj w kasie 
kwitów depozytowych (w oddziale efektów) Zakładu przed południem od 9. do 12. godz. do odstęplowania podane. 

Dla dogodności panów akcjonarjuszów mieszkających po za Wiedniem, przyjmują Filie Zakładu we Lwo- 
wie, w Bernie, w Peszcie, w Pradze i w Fryeście, jako też domy bankowe: 

Beck et Fuld w Amsterdamie, 

S. Bicichróder, i Dyrekcja Towarzystwa dyskontowego, W Berlinie, 

Szlazki Związek bankowy w Wrocławiu, 

Jaques Errera-Oppenhcim w Brukselii, 

Ni. A. w. Rothschild i Synowie w Frakfurcie n. M., 

L. Behrens i Synowie w Hiamburgu, 

Powszechny niemiecki Zakład kredytowy w Lipsku, 

Jos. v. Hirsch w Monachium, 

Bracia Rothschild w Paryżu, 
złożone u nich akcje do przesłania do Wiednia i uiszczają splatę kapitafu. 

Co do obliczenia kursowego kwot, przypadajacych za granicą do spłaty, to mają się w tym względzie podający 
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èz dotyczącemi miejscami wypłaty porozumieć. 
Koszla przesyfki tam i napowrót ponosi Zakład. Blankiety do wyżwzmiankowanych konsygnacyj będą w wy- 
mienionych miejscach podawczych bezpłatnie wydawane. 
W Wiedniu dnia 15. czerwca 1869. 
C. k. uprz. austr. 
+ 


s zakład kredytowy dla handlu i przemysłu. 
EA REET POPEYE IAEE ETETA LO OGONA EEES T YOGA EET 


ARNOLD WERNER Przednie wytwory toaletowe paryzkie ezysto roślinne 
e pp. braci MONTREUIL et Cie, 


Reprezentant 


slawnych Fabryk machin 
gospodarskich i rolniczych 
pp. Clayton Shuttlewort Co. 
Schneitier i Andree 
„ H. Ciegielski 
2 Borrosch i Eichmann 
utrzymuje skład: 
Siewników 13rzędowych 
K ręcznych 
Płagów własnego wyrobu 
i sprzedaje po cenach 
fabrycznych bez wszelkiej prowizji i 
wydaje katalogi tych maszyn bezpiatnie. 


Na zapytania listowe odpowiada odwrot 
ną pocztą. 2014 8-12 


Największy e THG 
magazyn sukni -40 


KŁ BAMKETA 


"AT" |< zeke aARÓÓ 
: Stefapsplxt7, Ecke der Guldschmid- 

Stadt, al towa Nr. ). 1. Stock. 
ę to zaopatrzony 
Poleca swój, boga e patrzony 
skład najwskwitniajszych dy A Sgh, 
podług najświeższej mody Tebionych 
sukni męzkich. 


Wioseune narzutki JE EO za 
Wiosenne ubrania A 29 05 80 
Letnie ubiory ddio E «KSS 
Salonowe ubiory e2 n n 10 


A 
a 9 


Domowe i biór. tużurki œ„ 


Li berje 
p 7 wielkim wyborze "BB 


Zakład wypożyczania ubiorów 
pod dostępnemi warunkami. 1 

Dla dogodności P. T. publi: zpość: 
wymieniają się stare suknie na nowe, 
a przenoszone suknie w najlepszym sta- 
pie 34 do nabycia bardzo tanio. 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roslinny czyszczący krew bez 


rige (merkurjusru.) Leczy udziedziczooą 0- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żólci i zc- 
psatych bamorów, jest bardzo skuteczny w 
skrofulicznych słabościach, silnych bole- 
ściach w czasie porodu, aporczywych li- 
szajach, wyrzutach syfilityczoych, świerzb.e, 
zadawnionym reumatyzmie, wysypre u ko- 
biet w wieka krytycznego pizejścia, na- 
brzmieniu gruczołów, chorobach zarażli- 
wych nowych Inb zadawnionych bardzo n- 
porczy wych. 1691 23—214 
Dostać można we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha; w Krakowie w apte- 
ce p. Brunona Micryńskiego i w aptece „pod 
barankiom* p- Redyka; w Brodach w aptece 
p. Francosa, w Wiedniu w składach mate- 
rjałów aptecznych Pp. Raabe i Róder; w a- 
Dtece p. Ssattera W Rzeszowie; w Pradze u 


p. Fr. Vóetetky. 


Woda piękności. 
Ostrzega si rzed fałszowaniem., 
Ażeby otrzymać jedyny zagwaran'owany śro- 

dek piękności naturalnej 


ochrania gey Od opałenia i piegów, usuwajacy wszelkie wadliwości i szorst- 

kości skóry, czyniący ją bezzwłocznie świctvio białą. miękka. delikatną, gładką, 

i pulichu», a przytem środek chłodzący, orzeżwiajycy i upiekszający, zażądać 
należy w głównym składzie we Lwowie u pana 


Bonifacego Stiller i 
Eau de Lys de Lohse, liliowego mleka piękności, 


które wszystkie na śwircie środki, płeć upiększające przewyższa, i o którego 
nadzwyczajnej skuteczności i działalności ze wszystkich stron świata nadchodzą 

listy z uznaniem, kterezjedynie przez dyskrecję nie bywsją ogłaszane. 
1 flakon 8 zir. w. 8.5 7, flikonu zir, 1.50. 2263 2—12 


fabryka w Clichy — la Garenne pod: Paryżem. 
LIQUIDE ANTIPITHYRIASIQUE. Niezs- | ROZ nieszkodliwy, CARTHAMINE zwany, 
wodny środek do spędzenia łapieży dla nadania rumieńców i vtrzymania 
na głowie; leczy ówierzbienie skóry świeżości policzków. 


podwłosnej, które jest główn zyczy- 
ną przedwczesnego wypadania włosów. | BARWA BIAŁA i CZERWONA bynajmniej 
nieszzodliwe dla zachowania świeżości 


POMADA Z POZIOMEK. Dla zschowania skóry, 


nst w stanie świeżości i utr ania ' 
naturalnego ich rumieńca. smywan | EAU TONIQUE a L ARNICA, bygieniotna 
5 toaletowa woda dla dum, Posiada wła- 
PAPIER WONNY do kadzenia, dla odówie- Bność ściśliwości; zapobiega i leczy 
żenia powietrza i przyjemnej woni w pewne słabości, pochodzące z życia zbyt 

mieszkaniach. Bedentarnego. 

Skład we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolascha, w Krakowie w aptece p. Józefa 
Tranczyńskiego. p 5—12 


Obicia papierowe 


pei Uznane za najlepsze T AP, : 
w - zfiabryk francuzkich 
BE | | a . 
Be Ja U 3 18 0 w największym doborze 
UK w gospodarstwa domowych, wiejskich id. po cenach bardzo przystępnych 
| z a znajdwią się zas sze w zapasie u í 


Piotra Mikolaschia 
we Lwowie ulica Szeroka pod l. 94. 
llvstrowane prospekta bezplatnie. 


poleca 


2298 4—12 


| Magazyn galanteryj i papieru 
W księgarniach J. Milikowskiego Kasy Ogniotrwate m | ) RUDOLF A SCHW ARC A 


Do „Lwowie i Stanisławowie dostać mo Żna: 
oswiadczone sekreta smażenia Kontii- 


ka utrzymuje na składzie | ż 4 k 3 
tur i soków, oraz robienia kopserw, kre- Wertheim i spół 14 lac Katedralny i plac Marjacki f 
pe i Balaret owocowych. Zebrane przez Arnold Werner | (i 4" P J ) 2232 3—9 


orentybę i Wande. 8 Wa Lwowie, 1869. 


2200 we Lwowie 


0. M. Braun 


kupuje prawo pobierania nowych akcyj na 


Cena 50 ent. 3-80) 205 a 


naamaa E A n 
Ulubione z p raktyczności 


RUCHADŁA 
wWrzZes iń skie 
użygajacć Rajd Bic, . 


ma skladzie 


Arnold Werner 


ulica Karola Ludwika pod 1. 45. 


Poszukuje się obligacyj 
za zniesione powinności poddańcze 
dóbr Bosyry. Posiadacz tychże raczy 
zgłosić się do p. Bendit Liss, we Liwo- 
wie, albo do właściciela tych dóbr, 
Ozjasza Drymera w Skale. 2283 2—3 


akcje kolei Karola Ludwika, i eskontuje 
wszystkie na dzień Í, lipca b. r. przypa- 
dające, srebrem platne kupony. 


2281 2—9 


4 QAZETA NARODOWA z dnia 21. Ozerwca 1869. 

Adwokat Ortopedyczny z 3 
O aaa „| | | CZAD TLEOENICZY biuro reprezentacji 
kancelarję adwokacką dr. <Henr, R. von Weil 


Austrjackiego Hanku dla kredytu i zaliczek 
hipotecznych 

(Oest. Hypothekar- Credit- und Vorschuss-Bank) 

znajduje się począwszy od 15. czerwca b. r. aj 

w domu p. Barona ikomaszkana pod |. 169, 

przy ulicy Pojezuickiej. 


3 ww Stanialawowie. BE odr haju. 1867 n 5 


w Währing 
(pod Wiedniem) Stiftgasse 59. 


Zwierzchnðsė tego instytutu przebywa w samym 
zakładzie i prawadzi cały zarząd. Lekarakie tra- 
ktowanie, wykonywane przez przełożonego instytutu, 
dutyczy głównie wykrzywien i skoszlawień ciała, 
przekształceń i zapaleń kości i stawów, skrócen i 
Skurczeń żył, Lezwladności i osłabienia muszkułów. 
(soham opiekującym się cierpiącymi pozostawia 
Się bezwarunkowa swoboda co do wyboru lekarzy 
doradczych. 3 2255 2—5 

w Staranne pielęgnowanie i wyżywienie wy- 
chowańców,. tak w wspolnych jak i osobnych po- 
kojach. — Gwiczen'a gimnastyczne, wykłaay nauk. 
języków. muzyk . — Bliższe umawy, narady, progra- 
my i warunki przyjęcia, w Zakładzie: 

mm a 


ZM Sa | 
mogą być wyleczone 
przez ciągle użycie 
bandażu elektro-medy- 
cznego, wynalazku doktora Marie, mające 


go przywilej na lat 15. 


Atrament Anilinowy 


dar. Jakobsons, 
za który to wynalazek otrzymał na wysta- 
wie paryzkiej medal złoty, doskonałością 
swoją o wiele przewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby. Pismo tym atramentem pi- 
sane schnie natychmiast, a po odkopiowa- 
niu za pomocą prasy nie blednie, Ale za- 
chownje swój piękny połysk i kolor ciemno- 
błękitny, wydający się przy świetle mocno 
czarny w. ale 11—żU 

Poleca sie sżczególniej do użytku po 
zakładach bankowych, jak niemniej biurach, 
nrzędach ı t. p. 

Farby Anilinowe do kolorowania fo- 

.togralij eq pate w kartonach jakoteż szka. 
tułkach blaszanych 2 całym przyrządem. 

Farby Anllinowe do farbowania ma- 
teryj jedwabnych lub wełnianycb. 

Płyn do wywabiania plam atramen- 
towych (Radirwasaer) Zz papieru lub jskie- 
gobądź przedmiotu, zaszczycony meda- 
lem bonorowym nA wystawie paryzkiej i 
londyńskiej. Każdy flakonik zaopatrzony 
jest w sposób używania, 

Proszek uniwersalny do czyszcze- 
nia przedmiotów z jakiegokolwiek metalu, 
jako to srebra, złota, Brittania, Alpacca itp, 

, „Do nabycia w aptece i handln mate» 
rjałów P. Aikolasza we Lwowie. 


1-3 


W księgarniach J MILIKOWSKIEGO we 
2226 Lwowie i Stanisławowie 3—3 "m 
znajduje się wielki wybór sz 


KSIĄŻEK na PREMIJA 


w pięknych oprawach z napisem „Nagroda 
pilności* po cenach ud 36 cnt do 4 złr. 
ECON AE w "nil 
Farbę do znaczenia 
niedojącą się wywabić, 
której każdy saiu użyć może du znacze- 
nia bielizny, przez co staje się zbytecz- 
nem baftowanie, sprzedaje niżej podpisa- 
ny pod zaręczeniewm. Farba ta jest bar- 
dzo pożyteczną (la zakładów, instytutów 
i w ogóle dla każdego gospodarstwa. 
14 miary $ złr.; flakon na próbę I złr. 
Stampilie z dwiema literami według u- 
podobania wraz z poduszką do wyciska- 
nia 40 ct. Stampilie z monogrami 90 ct 


Ja Wilhelmina Mix !! 


oświadczam niniejszem publicznie, iż bedąa wdowa po śp. dr. A. Rixie, od 8 lat je- 
stem wyłączną i jedyną producentką prawdzwej i niesfałszowanej Oryginalnej 
Pasty Pompadour, głyż tylko sami jedna posiadam tajemnice robienia takowej, 
Żawiadsmiając tedy, zo wzmiankowanej Pasty Pompadour od teraz dostać można 
prawdziwą tylko w mojem pomieszkaniu 


w Wiedniu, Leopoldstadt, Grosse Mohrengasse. 44, erste Stiege, Thür 62, 


ostrzegam publicznie, by nie kupowano jej u nikogo; obecnie bowiem nie ntrzymuję 
ani składu postronnego, ani filii, i rozwięzałam wssystkie poprzednie składy dla za- 
szłych fatfszowań. Moja prawdsiwa Pasta Powpadour, także Pasta cudowną zwa- 
na, nigdy nie chybi skutku. Skutek tej Pasty na twarzy prześciga wszelkie oczeki: 
wania, i jest jedynym środkiem sgwaraucyjnym d» spędzenia wszelkich wysypek 
na twarzy, pryszczów, piegów, plam wątrobaych : wrzodów. Gwarancja jest o tyle pe- 
wną że w razie nieskuteczaości zwraca się pieniądze. 1858 12—12 


| Jeden tygiel tej doskonałej Pasty wraz z opisem używanią kosztuje 1 złr. 50 ct. 


Dostać można w Paryżn przy ulicy de 
l'Arbre sec, 44; we Lwowie wyłącznie w a- 
ptece Zyg. Ruckera. 2091 4-9 
c= RE e a 


1,22 


Sikawki oxnio ; Fabryka urządzona 


we i ogrodowe 7% w r. 1823. Gwa z koron : 

M U * 5 ą 40 ct. Liczby, sztnka po 6 ct. ` aly; 

a e A a, Nie, le] | f Wzory. odniików. szablony, roboty Garreta siewniki rzędowe, 

Przyrządy dls ; grawerskie obliczają sie jak najtaniej. Vietoria-Drill_ Schnei u linie — Carow 
straży ognia” KNAUST AKG) Papier listoawy lub koperty biale, za k Ga siewniki raków nh: wadę pad — Saia 
wuj. vezpia” 100 sztnk 35, 55, 75 ct., kolorowe 65 ct. ===. Siewniki szerokorzutowe z systemom łyżkowym — Siewniki na 


za 100 monogramów 45 ct. Zamówienia 
za zaliczka pocztową. 2119 7-4 
II. Bettelheim, Wien Garten-Gebiiunde. 


w Wiedniu 


Miesłachgassa 
Augartan. 


koniezynę podług dr. Bernardiego, 
Pługi aoglo-amerykańskie 
Wrzetrząsacze do siana i grabie konne 
Przyrządy do pługów parowych i bron 
Palentowanc kolły bezpieczeństwa 
zaleca i ntrzymuje na składzie fabryka machin rolniczych 


JULUS244A CARÓW A., Smichów 24 w Pradze, 


Reprezentacja dla Galicji u J. Borgenichta w Tarnowie. 


BF Cenniki gratis i (franko. Gg 


a MRakóE o 
C. k. uprz. akcyjny 


Leapotldstadt, 
1% pogeniiker dem 


| ze słynnej fabryki J. i F. Howarda 
w Bedford 


€ 
Najsłynniejsze w świecie, ua wszystkich wy- 
stawach powszechnych jako nieprześcignio- 
ne, najlepsze, wielkim złotym medalem va- 
szczycone, orginalne amerykańskie 


UŻY) 


do szycia 


z fabryki 


1715 6-44 


4 43 rne de Richelieu. 
(RIGAUD „6 Cie w Paryżu 45. 

4 rue de Richelieu. 

» Całe staranie naszego domu, które- 

Ñ go zarząd jednemu z najzaakomitszych 

chemików  paryzkich  powierzyliśmy, 


zwrócone jest kn osiągnieniu niewiele 
specjalnie hygienicznych wyrobów, któ- 
rych wybornn j.krśś, c'oca-eja i delika- 
S toośsć nzyskały nam predko względu 


W heelera i Wilsona 


w Nowym Jorku, 
tudzież maszyny do szycia ozółenkowe 
prawdziwe amerykańskie z fabryki 


Bank Iipoteczny 


przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacje kasowe 


świata pięknego; możemy przeto takowe 
z czystem sumieniem polecić naszym 
szanownym odbiorcom. 


CSAVON MIRANDA ) 


podstawa; sok z IMii i sataty. 

Mydło tn dny wyśmienitą woń, tworzy ob- 
fta pianę. robi skórę miękką i gibka: jest ono 
wolne od wszelkiego kwasu, zatem od wszelkiego 
szkodliwego wpływu na skórę. Próba jedna okaże, 
iż mydło to łąrzy w sobie wszystkie przymioty, iż 
won jego silna, trwała, i że ono wszelkie wytrzy* A 
ma porównanie. A 


$TOLUTINE RIGAUD: a 


Wyśmienita woda toaletowa, z balsamu Tolu 
i rozmaitych wonnych roślin uzyskana: zastępuje 
ona karzystnie wodę kolońską, jakoteż inne dotąd 
najulubieńsze wyroby podobuego rodzaju ; wzma- 
enia skórą I robi ją gibką. 


E XTRAITD5 YŁANGYLANG 


t 


4procentowe z Smiodniowem wypowiedzeniem, 
4'/,procentowe z f&todniowem wypowiedzeniem. 
Od asygnacyj kasowych procentowych dotąd w obiegu 
będących, od dnia 15. kwietnia b. r. Bank opłacać 
będzie tylko 4'/,%/, i spłaci takowe za A4ledniowem wy- 
powiedzeniem. 
Lwów dnia 10. kwietnia 1869. 


HMiiam=a Howe w Nowym Jorku 
są zawsze w licznym wyborze w składzie 
płócien 


Stanisława Buszaka 


we ILwowie. 
Za każdą maszynę daję pięciolet- 
kinią rękojmię; kupujących wyucza się 
¿szycia bezpłatnie. 2032 9—10 
“ = Wszelkie do maszyn potrzebne ni- 
ci, jedwab, igły i cząstki maszyn po- 
lecam po cenie najrmiernicjszej stałej. 


1908 16—? 


EZ 


In Wien u.Graz gó, K-i 
5 


do ebusiki do nosa. 

Obydwie te perfumy, któreśmy wprowadzili do 
Europy, gdzie tak szybko znalazły zwolenników, u- 
zyskane są z esencji rośliny Unona a dorris- 
alma, którą na Wyspach Filipińskich destylować 
każemy. Woń tej roślinyjest nadzwyczajnej. dotąd 
nieznanej alikatożci, i przaw yisza znacznie per- 
înmy, zwanej, de Jockey- Club, Violsuie itd 

' Ktochce dostać le perfumy czyste i z pierwszej 
ręki, lepachzagaunien obiera tylko wyroby naso dom 


DENTORINE: AIGAUD) 


ezyli plyn do czyszczenia zębów. 

' Mając arnikę jako podstawę, służy ten plyn do 
starannego utrzy)nania ust, wzmacnia dziąsła, i 
chroni zęby od zepsucia, 


CREME DENTIFRIGE SOLIDIFIEE 


Ten nowy, przewyhorny i cenny preparat zale- 
dwa dosyć można zalecić. Nadaje on zębom o- 
śnlawający połysk, wzmacnia dzijysła i ma nad 
najliczniejszemi proszkami i tynkturami do czy- 
szczenia zębów to pierwszeństwo, iż wolny jest 
ód owych niebezpiecznych kwasów. która psują 
mniej więcej emalię zębów. W szczoteczce nie 
— bwa zaduego osadu, barwi  szczeć tejże 
lado-różowo, a ziąsla di usta nabierają wkrótce 
podobnej barwy. 

GŁÓWNY SKŁAD dla Wiednia 
idla całej Austrjackiej monarchii do 
sprzedaży en gros U p. 


d Ti 


automatyczny kociół parowy 


da ygbnu”za un iiza 


jest najdawnicjszym wynalazkiem nowszych czasów i usuwa wszelką inną meto- 
dę prania wraz z należącemi do tego przyrządami, ponieważ ta tylko maszyna oczy- 
szcza wszelką możebną tkaninę. bez pracy i chemicznych preparatów z wyłącz: 
nym użytkiem jedynie mydła i wody. Konstrukcja tego aparatu opiera się na nadzwy 
czaj interesujacych, naukowo stwierdzonych zasadach, połączonych z bezwzględnem 
oszczędzaniem bielizny. Szczególną i zarazem zdumiewająco skuteczna działalność 
tej maszyny polega na tem, Że gorąca wode mydlana i para przy działaniu zwykłego 
ogniska w nieprzerwanym raptownym prądzie (około 50 miar na minutę) zlewa się na 
bielizne i takową również szybko przenika. Maszyna ta nanwa wszelkie trudności pra- 
nia j pozbawia całej okropności ów tak wstrętny dzień prania bielizny. Za dokładua 
działalność kotłów, zaopatrzonych w naszą cechę fabryczną, dajemy najzupełniejsze po 
ręczenie. Uzasadnione uwiadomienia o naruszeniu naszych praw patentowych honoru- 

jemy do wysokości 500 złr. 2156 5—5 


Max Rode et Comp. Wiem. 


KIinmnterIlO>OitiIL©R>* 


rzeżbiarz i kamieniarz _Ț -g 
w Wiedniu: Flinfhans, nächst Mariahilfertinie; 
w Gracu: Annengasse, w domu własnym Nr. 667; 
poleca swój od 28 przeszło lat zuany, najlepiej rencmowany I największy 
skład starannie i artystycznie wykończonych 
Pomników groRowych 

z gianitu, karreryjskiego, styryjskiego, szlązkiego i nustrjackiego marmuru, 
tudzież z wszelkich rodzajów pinsxowca, pO cenach od 15 zł. do 1000 iwyżej. 

Oktadanie grobów granitem i marmurem wszelkich gatunków, wyko- 
nywa się z caly starannością, poleruje | delikatnie obrabia. 

Roboty rzeżbiarzikie 

jako to: Posągi, fizury, portrety, PoDiersia, kominki i inne przedmioty ozdobne 
z marmuru i wszelkich możebnych rodzajów kamie.ia po cenach najtańszych 
znajdują się zawsze na składzie. — Przytem wyżej wzmiankowana firma, jako 
właścicielka wielu łomów marmurowych jest w możności, wszelkie stawiane 
żądania tego fachu dotyczące, PO przesłaniu szkiców lub rysunków wykouać 
w najkrótszym czasie. 1720 13—3ż 

Posiadając znaczny sklad plyt marmurowych wszelkie zamówienia 
umywałlni, stołów toaletowych, korsol, stolików i palpitów 
wykonywają się jak najtaniej i prędko, Sztachety do nagrobków wyrabia- 


AM. Tgm- EK reba ją się na żadanie mocno i tanio we własnej ślusarni, 
R + i z , , : L Zamówienia na wszelkia roboty do tego fachu należące przyjmują się i i 
W i e n Wollzeile Nr. 1 —3. Fabryka: V. Bezirk, Siebenbrunnengasse, 13. — Skład: Birger wykonywują bezzwłocznie najdokładniej i po cenach umiarkowanych. 


Można także dostać we LWOWIE 
w handlach panów HR. SCHWARCA: 
Steifa Synów, i Berlinera; w Kra. 
kowie F. B. Hahna, w Brodach 
M. S. Franzosa, w Tarno polu dr. 
Bachelta. 1423 15—15 


OW 
Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyrób towarzystwa w Ameryce połndnicwej 
Liebigs Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 

pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym Środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych 
W jednym fnncie tego ekstraktu sa 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego, 

Tego ekstrakta nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
s» _/, i ', fapta do apteki pod 
„Gwiazdą* 1766, 42 -? 

A Piotra Mikolascha we Lwowie. 


spital vis a vis der Oper. 


Liczne naruszenia naszego prawa własności spowodowaly nas do prawnych kro- 
ków przeciw 12 naśladowcom, przestrzegamy przeto każdego od naśladownictwa lub 
lirojonych ulepszeń, gdyż w podobnych wypadkach postępnjemy bezwzględnie. 


PURITA 


c. k. patentowane specyficzne 


MLCY DEO b UST 


Jedyuy ten racjonalny środek tak do 


czyszczenia , jako też utrzymania zębów, 
używa się z wielkim skutkiem zamiast różnorodnych wód 
podobnego rodzaju. 

Cena dozy wystarczającej na 6 miesięcy, I zły. w, a. 
Do każdej dozy tego mydła dodana jest broszurka, 
pouczająca o użyciu, napisana przez dr. ©. M. Fabera, le- 
karza przybocznego 5. p. cesarza Meksyku, Pod tytułem : 
„Anleitung zur ralionellen Pflege der Zähne u. des Mundes.* 
Dostać można w niżej pomienionych szładach, również wa wszystkich znaczniej- 
«zych aptekach i handlach galanter.: we LWOWIE w apt. p. J. Zarzyckiego i A. Ber- 
linera, w Krakowie u J. Jshna, w Stanisławowie w apt. Ferd, Stechera, w 
Czerniowcach w apt. Alta i Krzyżąnowskiego, w Białej u Józefa Knausa 
i w bandlu R. Fiałkowskiego, w Krakowie w apt. Adofa Aleksandrowicza. 
W Wiedniu u Augusta Klein, ces. król. liweranta nadw. Graben, 20. 

i Klinger i Comp. Naglergasge 1. 
Dln pomniejszej sprzedaży dają Się znaczne korzyści. 


KF e R 
Trenczyn-Gieplice w Węgrzech. 


gorące kąpiele siarczane 


od 29. do 3.° R. — Od stacji północnej kolei Ungarisch-Hradisch odległe o 
ośm godzin drogi, koleją państwową (Staatsbahn) od stacji Wartberg dzi sięć 
godzin pocztą. : "e 
Kapicle są szczegolnie skuteczne w gośćen, reumatyzmie, newralgii, wy - 
cieńczeniu, chorobach naskórnych i kości, syfilitycznych, ! W szkrofułach. 


Początek pory kąpielowej 1. maja, 


Dokładnie urządzone i wszelkie wymagania zadowalniające mieszkania, 
cleganckie restauracje i kawiarnie, zamknięte i Szklannemi ścianami zaopatrzo- 
ne miejsca dlą przechadzki, czytelnie, doskonała orkiestra, teatr, bardzo pię* 
koy park, codzienna komunikacja pocztowa Miu telegraticzna. 

Dobra żetyca, wszystkie mineralna wody, Kąpiele smerekowe i żelszne. 

W zakładzie zna dują się cztery łazienki zwierciadlane, wanny porcelano- 
we, gorące i zimne kąpiela kroplizte. : 

Dslszych objaśnień udziela kasjer kąpielowy pan Ruczansky, lub lekarz 
kapielowy pan dr. Wentura król prus. radca sanit. w Cieplicach pod Tren- 
czynem, i paa dr. Bd. Nagel w Wiedniu. 1936 6—6 


Z zarządu dóbr J. Ex, Barona Szymona Sina. 


Znprotokolowana marka 
ochrony w kolorze zielony m 
i złotym. 
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